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HAMMERFEST i T O M .

H am m erfes t  i Torneo,  miasta położone na dwóch 
przeciwnych k rańcach  Laponii,  s tanowią najw a
żniejsze n iem al ujścia d la  h and lu  tej odległej i cie- 
lsawój w sw ym  rodza ju  krainy.

P od różn ik  żeglujący wzdłuż w ybrzeży  O ceanu  
L odow atego, napo tyka  j u ż  w pobliżu  Północnego 
p rzy lą d k a ,  miasto H am m erfest ,  będące niejako 
ostatnim p u n k te m ,  zam ieszkałym  przez pewną 
liczbę razem  zebranych  ludzi, od s trony północy.

Z razu  wzrok spostrzega tylko kilka czerwonych 
domów, w yglądających z pośród ska ł  wyspy nad- 
hrzeżnój W ieloryba, na k tórej jes t  pobudow ane 
H am m erfest,  ale skoro okręt się znajdzie pośród 
półkola u tw orzonego  przez skaliste ściany zatoki, 
podróżnik  widzi p rze d  sobą ca łe  miasto tu lące  się 
ń  ich podnóża, jak b y  się sk ryć  chciało przed

o s trym  wichrem północnym. Nie widać tam ani 
źdźbła  zieleni, ani d rzew a jakiegokolwiek, coby 
wzrok rozweselało, i cała wegetacya ogranicza się 
na mchu bia ławym , porasta jącym po skałach, i na 
nędznych  krzewinach, wyrasta jących gdzie nie
gdzie z pośród ich szczelin.

P rz e d  kilkudziesięciu laty H am m erłes t  nie ist
niało jeszcze, a na miejscu które to miasto dziś z a j 
muje, zna jdow ała  się tylko osada należąca do n o r-  
w egskiego^kupca; dopiero  po zniesieniu monopolu  
handlowego ciążącego nad F inm ark iem , korzyści 
miejscowe ściągnęły licznych spekulantów, szuka
jących  pośredniego punk tu  dla okrętów  żeg lu ją
cych od B ergen  do Archangielska, z tąd  powstało 
powoli miasto, dość ju ż  znaczne i bogate. M a  ono 
dzisiaj swoją arystokracyę, m a się rozumieć p ie 
niężną ; ilość bowiem obrotowego kap i ta łu  s tano
wi miarę znaczenia społecznego na tern czysto ku- 
pieckiem stanowisku.

„P rzy b y w szy  w N iedzielę z rana do H am m er-  
festu, opowiada pewien podróżnik ,  udaliśm y się do 
kościoła, by nie stracić widoku ludności zebranój
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tam  w świątecznych strojach. Z tego ostatniego 
względu, doznaliśmy nieco zaw odu, poznając na  
wszystkich prawie kobiótach m ody  p a ry z k ie ,  
wprawdzie nieco p rzes ta rza łe ;  n ieb rak ło  naw et 
kapeluszów z kwiatami, jedynem i niestety, jak ie  
spo tkać  m ożna w tej m roźnej krainie. Nie p o d o 
bna  wyrazić, j a k  p rz y k rą  anom alję  tw o rz y ł  tam 
ten  w idok; jedn i ty lko L apończycy  nosili n a rodo 
we ubranie .  Kościół w H am m erłeście ,  jakkolw iek 
n iewielk i ,  zw raca uw agę szczególnym uk ładem  
w nętrza, w około bowiem znajdu ją  się w ścianach 
w g łęb ien ia ,  w k tó rych  zasiadają obecni jakby  
w lożach, co nadaje domowi B ożem u pewne podo 
bieństwo do sali teatralnej.  Z auw ażal iśm y zna cz 
ną ilość L apończyków  w kościele; p rzybyw ają  oni 
chętnie do H am m erfe s tu  d la  szukania s łużby, co 
je s t  ich je d y n em  utrzym aniem . Ludzie  ci są ł a 
godni i potulni, lecz po większej części oddani n a 
łogowi pijaństwa, które przy tęp ia  ich w ładze u m y 
słowe. K orzysta jąc  z tego panowie, przeciążają 
ich pracą  i z tąd  często los ich rów na się nędznem u 
bytowi u jarzm ionych  zwierząt. Z tern wszystkiem 
przek łada ją  te  ciężkie t ru d y  nad tw ardszą  od nich 
sw obodę  sw ych  w spółbrac i;  dosyć im bowiem mieć 
schronienie od mrozu, tytoń, chleb  i wódkę w z a 
mian za n ieustanną pracę. M o g ą  zresztą  szukać 
od niój w ypoczynku, ilekroć im się sp rzykrzy ,  
w raca jąc  do koczującego życia p rzy  t rzodach  r e 
nów, lu b  do rybackich  zajęć na  sąsiednich rzekach. 
P o trz eb a  tu  w yznać ze wstydem, iż kupcy  z P ó łn o 
cnego m orza, stanowiący oświeconą część ludności 
k ra ju ,  nie stara ją się wcale rozwijać i u sz lachet
niać tych biedaków; owszem, radz i są z pomocą 
wódki trzym ać ich w stanie g łupo ty  i poniżenia, 
k tó ry  im pom aga  do tein korzystniejszego ich w y
zyskiwania. P rz y n o s i  im to znakomite korzyści 
p rzy  kupnie ry b ,  futer i renów stanowiących je d y 
ne bogac tw o  L ap o ń c zy k a ,  a które najczęściej zą li
chą  zapła tę  zmarnuje.

Podczas zimy H am erfes t  zdaje się być  zasypany 
śniegiem i z pozoru  jakby  opustoszały . W szelkie 
stosunki handlow e us ta ją ,  cudzoziemskie okręta  
opuszczają zam arzającą zatokę, aż nareszcie z a p a 
dnie na  nią noc zimowa, noc kilkomiesięczna, ci
cha, m roźna,  grobowa, i wtedy, zdaje się j a k b y  ten 
zakątek  ziemi nie wiązał się ju ż  niczem z resztą 
świata, ja k b y  się zab łąka ł gdzieś w drodze i za t ra 
cił na wieczną zagubę, niby  okręt uwięziony po 
śród  podbiegunowych lodowisk.

A le martwość ta jest tylko pozorną; energia 
bowiem  człowiecza nie d a ła  się tu  zwalczyć s tra 
szliwym potęgom przyrody .  Z ycie  wparte do  w nę
trza  tych  domostw tak  szczelnie pozam ykanych , 
rozwija się tam  w całej swej pe łn i ;  nie b rak  za

baw  ani zbytku , i rzecby  tnożna, że człowiek tem 
więcej ma tam  żądań ,  im mniej sam kraj na p ierw 
sze potrzeby dostarcza. K onieczność sp row adze
n ia  wszystkiego z daleka sprawiła , iż p rzes trzeń  i ko
szta p rzew ozu  są niczem d la  bogatych  kupców, za
m ieszkałych  w H am m erfeście .  Z tąd  nie rzadko 
spotkać można na ich stołach najwytworniejsze no- 
walje i najpyszniejsze owoce pośród  zimy; wykwin- 
tność um eblow ania ich pomieszkać nie ustępuje  też 
w niczóm zbytkowi znacznie jszych stolic Europy .  
P odziw ia liśm y ananasy  i g roszek  z ielony na obia
dach  po zamożniejszych domach, n ie b rak ło  też win 
szam pańsk ich  w yborow ych gatunków , a co lepsza 
spotkaliśmy w nie jednym  dom u  w yborny  fortepjan, 
p r z y  k tó rym  w ykonyw ano w sposób wcale ar tysty
czny u tw ory  Rossiniego lub  M eyerbera .

■ Zimo we miesiące są tam w yłączną porą  zabaw 
i zebrań ,  także i weselnych godów, na które nie ma 
czasu w reszcie roku. Rzekłbyś,  iż każdy  usiłuje 
żyć j a k  najgwarniej,  by  się obronić od wpływu 
odrętw iających m rozów  i zasm ucające j ciemności. 
Z abaw y nas tępują  bez p rze rw y  je d n a  po drugiej, 
zw łaszcza około świąt B ożego N arodzenia.  W tedy  
każdy  z bogatszych mieszkańców, sprasza z kolei 
wszystkich znajomych. Pon iew aż  miasto je s t  roz
rzucone  na  dość rozległej p rzestrzen i ,  wysłany 
sankam i L ap o ń c z y k  rozwozi za p roszonym  listę, na 
k tórćj po trzeba  napisać odpowiedź. N a  dzień u- 
mówiony, kilkadziesią t sanek, zaprzężonych  boga
to przystró j on emi renam i m knie szybko ku  miej
scu  zebran ia .  R óż n o b a rw n e  ub io ry  kobiót, boga
te szuby  męzczyzn stojących po za saniami, od
g łos  dzwonków, g w ar  i śm iechy przy powitaniu 
u drzwi gościnnego domu jaśniejącego światłem, 
pośród  otaczających go ciemności;  wszystko to 
tw orzy  najdziwniejszy i pełen  życia obraz, poja
wiający się znag ła  j a k  fantastyczne widzenie na 
m artwych  przed chwilą obszarach, pokry tych  ca
łunem  ze śniegu, gdzie się roz lega ł ty lko  w cie
mnościach ryk  niedźwiedzi, mieszkańców niedale
kich ludowisk. O ddaw szy  każdem u wel-bekomine, 
czyli pozdrowienie przy  powitaniu, gospodyni do
m u  każe zaraz podaw ać gościom w rzącą kawę, 
h e rba tę  lub  czekoladę:  męszczyzni rozgrzew ają  się 
mocniejszemi trunkam i i zapalają fajki. W krotce 
następuje rodzaj śn iadania, zwanej rriillem-maaltid, 
czyli środkow e danie, które sk ładają  wina i likwo- 
ry, rozm aite  ciasta, ryby , sery, konfitury i inne 
przysm aki, potem mężczyźni zasiadają do gry  
w karty, zwanej szerwenzel (będącćj niby rodzajem 
rumla, wielce skomplikowanego), p rzy  czem popi
ja ją  wino i ponez gorący. Młodzież zaś zabiera 
się do narodow ego ^tańca, zw anego polsJc, przy 
dźwiękach g ita ry  o pięciu s trunach. D la  oży-



wienia zabawy starsze kobiety wtórują, muzyce 
przy fortepjanie, i od czasu do czasu, wszyscy 
śpiewają chórem narodowTe pieśni; z tych niektóre 
zalecają się prawdziwie piękną melodyą.

T ak  upływa szybko mieszkańcom Hammerfestu, 
ciemna zima podbiegunowa. Zaledwie słabe 
brzaski ukażą się na krańcach widnokręgu, wieść 
radosna rozbiega się wszęcłzie z szybkością. Szcze
ra uciecha zabiera miejsce sztucznych zabaw, któ- 
remi usiłowano odegnać smutek i nudy bezczyn
ności. Wszystkie oczy zawrócone chciwie ku 
wschodowi, wypatrują zbliżania się upragnionego 
gościa. Codzień też brzegi widnokręgu szerzej się 
rozjaśniają, w dzień brzask żywszych nabiera 
świateł, aż oto wreszcie, i słońce wychyla swoją 
tarczę niby z otchłani, jeszcze dni kilka, i znowu 
odzyskało panowanie nad światem , powlekając 
barwą życia niebo, morze i góry. Niezliczone sta
da ptastwa napełniają powietrze swym gwarem; 
milcząca zatoka rozlega się odgłosem młotów 
mnóstwo statków ktzyżuje się po jej wodach, 
a skały okoliczne powtarzają wesoły śpiew ryba
ków; wszystko zmartwychwstaje od razu, niby 
tknięte ręką czarodziejską, każdy zdaje się żyć 
podwójnem życiem, jakby wynagradzając sobie zi
mowe odrętwienie. Niebawem też pojawiają się 
liczne okręta i statki przywmżące mąkę, wino i roz
maitego rodzaju towary, w zamian za które zabie
rają krajowe futra, ryby solone, tran i zęby cieląt 
morskich, stanowiące główne przedmioty handlu 
w Hammerfeście. Miasto ożywia się niesłycha
nym ruchem i czynnością; rzekłbyś, iż każdy się 
spieszy,by załatwić wszystkie swoje sprawy, zanim 
słońce opuści znowu widnokręg, a ciemna zima 
zalegnie znowu na długie miesiące po nad zdrę
twiałą zatoką.

Na przeciwnym zaś krańcu Laponii, zwrócone 
ku morzu wewnętrznemu, wznosi się miasto Tor-  
neo, pobudowane na wyspie, w samej głębi półno
cnej strony Botnickiej zatoki. Miasto to, należące 
do Bossyi, ma niemniejsze znaczenie handlowe od 
Hammertestu, stanowi ono bowiem główne ujście 
dla płodów krajowych Szwecyi, Laponii i F inlan- 
dyi, z któremi tam przybywają mieszkańcy w pe
wnych porach roku, dla wymiany towarów. P o 
nieważ jednak małe tylko okręta zapuszczają się 
w zatokę Botnicką, dowóz ogranicza się w Torneo 
na przedmiotach niemal niezbędnej potrzeby, nie 
znaleść też tam zbytku, jaki panuje w Plammer- 
feście, ani też równej stopy wykształcenia u zamo
żniejszych mieszkańców. Podobnie jak  Hamer- 
fest stanowi ostatnią placówkę cywilizacyi od stro
ny lądu; po za niem poczynają się już  niedostępne 
trzęsawiska, wieczne lody, dokuczliwe ow’ady, pod

czas krótkiego lecz skwarnego lata, w zimie zaś 
śniegi nieprzebyte i straszliwe zawieje.

Torneo jest  nieco osłonięte od wichrów morskich 
przez drugą  wyspę, wysuniętą bardziej naprzód* 
Z pozoru, niskie domki czerwone miasta, wyglą
dają raczej na chatki; rzekłbyś, patrząc na ich 
kształty spłaszczone, że to niebo osłonione, które 
ociężało po nad przyrodą i po nad mieszkańcami 
smutnej krainy, ugniata także te skromne pomiesz
kania. Wszedłszy w nie jednak, widać dostatek, 
jeśli już nie zbytkowe nawyknienia; i dłuższy po
byt w Torneo, zaciera nieco przykre wrażenie, ja 
kie sprawia pierwszy widok tej długiej linii czer
wonych domków, odstających zaledwie od ziemi, 
a których jednostajność przerywa jedynie okazal
szej nieco budowy pałac gubernatora i wysoka 
dzwonnica kościoła.

Ludność F ińska tu zamieszkała, różni się cał
kiem od Lapończyków, tak z powierzchowności, jak  
i ze strony umysłowej. Są to ludzie wysokiego 
wzrostu, dobrze zbudowani, których twarze od
znaczają się wyrazem roztropności. Potrzeba do
dać jednak, że brak im wielce pracowitości, w czern 
przypominają naród żyjący, w całkiem innych wa
runkach i na przeciwnym krańcu Europy: chcemy 
tu mówić o Neapolitańczykach. Na podobieństwo 
lazzarona. Fińczyk próżnuje rozkosznie przez dni 
całe na swoim czółnie, puszczając kłęby dymu 
w około siebie, i nikt go nie zdoła nakłonić do 

i pracy, skoro tylko nałowił ryb potrzebnych mu do 
skromnego posiłku. Tylko że w marzeniach swo
ich, dziecię tajemniczej i groźnej północy, widzi 
mglistsze obrazy i dalsze widnokręgi, i podczas 
gdy szczęśliwy rybak z Castellamare poprzestaje 
na uroczem wrażeniu cudnej krainy, która go ota
cza, wyobraźnia synów opustoszałych obszarów 
wiecznie śniegiem pokrytych, ucieka niezwyciężo
nym popędem ku nadprzyrodzonym zjawiskom, 
które przeczuwa. Potrzeba im cudownych opo
wiadań, marzeń fantastycznych, wysnuwanych 
w samotnej ciszy ciemnej zimy podbiegunowej, 
rozjaśnionej z nagła jaskrawemi blaskami zorzy 
północnój. Ztąd też : jasnowidzenie, wróżbiar
stwo, magnetyzm, słowem wszystko, co ma związek 
ze światem duchów i rzeczy nadprzyrodzonych, 
ich niepokonanym urokiem, i nieraz zdarza się na 
tych ostatecznych krańcach północy napotykać 
wzniosłe natchnienie, budzące się w duszy prosta- 
czćj. W tedy  człowiek z gminu rzuca sieci ryba
ckie dla tęsknych marzeń zakwitujących nierzad
ko w piękne Sagi, równie poetyczne myślą, jak  
melodją. Niemi to wyśpiewuje swe ponure za
chwycenia duch mieszkańców tej krainy, tyle 
usposabiającej do poważnego a zarazem fantasty-



czn ego  nastroju m yśli, sm utnej i uroczystej p ow agą  
avr^j przyrody, przeryw anej cudnenai zjaw iskam i 
czarodziejsk iem i zm ianam i św ia tła  i d z iw n em i at-  
m osferycznem i feaom anam i.

GWIAZDKA.

N a błękitu  tle przezroczem,
Otoczona chmur kłębami,
Blaskiem jasnym  i uroczym 
Świćci gwiazdka po nad nami.

Czarne chmury coraz bliżej, 
J a s n a  gwiazdka drży, ucieka,
Ale wszędzie niżej, wyżej 
Straszny obłok  na nią czeka.

J u ż  b łęk itu  tlo ściemniało,
A  gwiazdeczka jeszcze świeci,
Lecz nadziei w blasku mało,
Bo tuż za nią chmura leci.

Walczy gwiazdka, walczy śmiała, 
A  choć sk ry ta  czasem długo. 
B lada chwilę, zajaśniłą,
I  znów walczy z chmurą drugą.  .

A gdy w walce zbezsilnieje 
T o  odpocznie w zwojach kiru,
I  znów jasn a  promienieje 

N a  prześlicznem tle szafiru.

A gdy błyśnie niezwalczona, 
Blask jej zda się podwojony,
T ak  że chmura rozsrożona 
Znów śle orszak uzbrojony.

Znów się walka rozpoczęła,
A  gwiazdeczka to ciemnieje,
T o  jej nie ma, to błysnęła ,
Znów pobladła  znów jaśnieje!

D ługo ,  długo walka trwała ,  

D ługo gwiazdkę widać było,
N a  raz chmura ją porwała 
I  zupełnie się ściemniło...

W  tejże chwili od wzruszenia 
Serce głośniej mi zabiło,
Obudziłam się z marzenia,

Ale gwiazdki żal mi było.

W yobraźni mojej siła,
Gwiazdkę j a sn ą  na błękicie  
Porównała ,  przemieniła  
W  młodych naszych dziewic życie.

Co szczęśliwe, rozmarzone,
P oś ród  pieszczot i miłości,
Skrzydłem m atek  otulone,
Szczęście widzą w swej przyszłości .

A te  czarne, straszne chmury 
Co gwiazdeczkę mą porwały,
T o  świat zimny i ponury,
Z którym  poźnićj walczyć miały,

I  ja k  gwiazdka walcząc długo 
Zginąć w zwojach czarnej  chmury...
„ W a lk a  właśnie j e s t  zas ługą”

O drzek ł  na  to mi głos z góry.

, , I  dziewica wypieszczona,
Ja śn ie jąca  cnót promieniem,
Jeś l i  wiarą uzbrojona,
T o  zwycięzy walcząc z cieniem.

P a t rz  na  gwiazdkę! znów jaśnieje,
Czarnć chmury' się rozwiały....
T a k  i z cnotą  tu  się dzieje”
R z e k ł  i zniknął anioł biały.

Ewelina Sz....

Z W I K T O R A  H U G O .

I.
STRUMIEŃ.

Szumiący strumieni ze skaty spada,
I  w głębią m orską  spływa kroplami.

Ocean groźny t a k  mu powiada.
„Czego chcesz p łaczko!  ze swemi łzam i?

Jes tem  postrachem  i jes tem  burzą,
Przy  progu  niebios,  g ran ic  mych szlaki, 
Do czego wody mi twe po s łu żą?
P a t r z a j ! jam ogrom, t y ś  drobny t a k i ! ”

A  strumień gorzkiej, odrzekł o tc h ła n i :
„Czego ci brakuje ,  olbrzymie wielki!
Bez chwały, w skromnej sk ładam  ci dani,  
Przynosząc słodkiej wody k ro p e lk i !”



II.
PO L O T ANIOŁÓW .

Gdy żeglarz pyta,  w godzinach zwątpienia, 
Świateł  niebieskich o szlaki swej jazd y —
Gdy pas te rz  okiem, pełnem zamarzenia,
Szuka d róg  leśnych i strażniczej gwiazdy.
I  gdy astronom, tonący w potoku 
Światłości —  ciężkość ziemi tej oblicza;

J a  innych zjawisk szukam na obłoku...!
Ale g łąb ’ niebios,  jakże  tajemnicza!
Nie  mogę dojrzeć, w nocy, na larzurze, 
B łękitnych sza t  aniołów, lecących tam w górze.

Jan Prusinowski.

O R Z E Ł
(P o d  wierszem Oliżarowskiego „Łabędzie.  ) ( )

P o  nad jeziorem, wysoko wzbity,
W aży  się orzeł, pa tzząc  w błękity .. .
P a ra  łabędzi,  z miłosnem tchnieniem,

O gnieździe marzy, pod olchy cieniem.

Aż nagle burza  wstrząsa  jeziorem,
Ł abądź  ze śpiewem skonał  wieczorem,
Straci ł  swą b ia łą ,  a znią swój Eden ,
I  nie chciał, nie mógł żyć już sam jeden....

A orzeł znowu wzbił się w obłoki,
Z nad wód jeziora, na szczyt epoki,
Gdzie miał swe gniazdo, tam, bliżej nieba,

O! bo i orłom gniazda potrzeba!

Ale zawiele w szczęście swe wierzył,
W  orlicę jego, p iórem uderzył.. .
A choć j ą  s traci ł ,  a z nią. swój Eden ,
Umiał cios przenieść i żyć sam jeden.

Pu s to  mu było na dzikiej skale,
Tęskn i!  uwity w chmur chłodne fale,

Lecz gdy w obłoki wzniósł się wysoko,
Dziwnem mu szuzęściem jaśniało oko.

I  nowe życie chwytał z błękitu,
Ziemski mu poziom malał ze szozytu.
H ad  był samotny w około słońca,

J a k  drugi księżyc, krążyć bez końca.

(*) W ierszyk ten, nie ma bynajmniej na  celu, w ys tępo
wać w jakikolwiekbądź sposób, przeciw prześlicznemu 
fragmentowi p. Oliżarowskiego, pełnemu życia, drama- 
tycznościi  siły. Chciałem tylko odwzorować drugą  s t r o 
nę uczucia, k tórego stronę tkliwą i rzewną poeta  sym bo
lizował przez miłość łabędzia .  (p rzyp- autora).

I  uczył bujać bra tn ie  okrę ta ,
By niezmarniała  moc z niebios wzięta,
Aż osiwiały na dzikiej skale,
J a k  żył, tak  skonał, w trudzie i chwale.. .

J a k  wielkie serce było w tym ptaku, 
Porównaj z ludzkićm, powiedz ś p ie w a k u ! 
D la  męzkiej piersi, co wyższem będzie, 
Mieć serce orle,  czy też łabędzie?

Jan Prusinowski.

B L I Z K O Z N A C Z N I K I .

I.szanowanie i Szacunek.

U szanow anie  jestto uczucie nierozumowane, sa
m orzutne,  w yradza jące  się samo z siebie, bez za
s tanow ien ia , z sam ego położenia jednej osoby 
względem  d r u g ie j ; szacunek  zaś opar tym  być m u 
si na  g run tow nem  poznaniu  tego, k tó ry  go w zbu
dza, i na spra  wiedli wem ocenieniu zalet jego.

Dzieci czują uszanow anie d ie rodziców, młodzi 
dla starszych, nie zdając sobie sp raw y  z tego, czy 
ci ostatni godni są tej czci przez swoją wyższość 
moralną. W id o k  pięknego s tarca z białą brodą, 
przygnębionego ła tam i,  w zbudza w nas pomimo- 
wolnie uszanowanie. Szacunek, wymaga, aby  oso
ba przyję ta  nim d la  drugiej ,  saina b y ła  zdolną po
ją ć  przemioty tej ostatniej.

W  ogóle uszanowanie mają młodsi dla s ta r
szych, niżsi dla w y ższych ; szacunek zaś może łą 
czyć dwie osoby równe sobie moralnie, i mające 
zapewnienie swej wartości zobopólnej.

P o łączn ie  tych dwóch wrażeń stanowi jedno  
z najwznioślejszych uczuć ludzkich, i tak :  czy 
może być coś p iękniejszego, j a k  uszanowanie, k tó 
rego doznaje dziecię d la rodziców, u trw alone i u -  
g run tow ane , gdy  to przychodzi do poznania, sza
cunkiem, k tóry w  nim w zbudzają  praw dziwe p rzy 
mioty, ja k ie  w nich z każdym  dniem odkrywa; 
z d rugie j  strony, możnaż sobie wystawić stan 
przykrzpjszy, ja k  dziecka przyw ykłego do uszano
w ania i czci k u  rodzicom, gdy  z czasem poznaje, 
iż te uczucia nie są potwierdzone wartością m ora l
ną tych ostatnich. W  prawdzie, prawie zawsze 
uszanowanie do którego przyzwyczailiśmy się od  
dzieciństwa bierze w nas górę, szczególniej w o- 
znakach  pow ierzchow nych; ale ileż to p rzy k ry ch  
walk ukry tych ,  między temi dw om a w rażeniam i 
sprzecznem i; ja k  smutne je s t  to p rzekonanie ,  że ci 
k tórych  nawykliśmy szanować od najm łodszego 
wieku, nie są godnem i nanego szacunku.

T a  u ta rczka n ieusta jąca między najświętszemi
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powinnościami n a tu ry  i serca z jednej s t ro n y ,  
a  p rzekonaniem  naby łem  przez  doświadczenie 
z drugiój, staje się d la nas ciągłym  w yrzutem , 
i ź ród łem  największych cierpień, gdż  nadarem nie  
s ta ram y się p rzy tłum ić  to przekonanie  w ew nętrz
ne, ciągle się ono wr nas odzywa i za truw a nam 
życie.

Z  tego więc cośmy powiedzieli w ynika że, usza
nowanie je s t  uczuciem wypływ ającym  je d y n ie  
z serca i ja k o  takie n igdy  się p raw ie  zupełn ie  nie 
zac ie ra ją ce m ; szacunek zaś w yrab ia  się w nas u- 
mysłein  i może przez dalsze spostrzeżenia  całkiem 
się zmienić.

A nton i J .. .

R O Z M A I T O Ś C I .

N auczyciel czytania. P o  wszyskie czasy zna jdu- 
ią  się dusze rozbite, p rzeznaczenia  zwichnięte, se r 
ca zranione od niesprawiedliwego losu, a pod m a
ską dziwactwa i śmieszności sta ra jące się skryć  
swe zaw ody  i bóle. W t e d y  z całej puścizny ży 
ciowej zostaje im tylko spe łn iana  ofiara, p rz y d o 
m ek  poczciwego dziwaka i może jak ieś  w spom nie
n ie  w czyjem sercu cierpiącóm cicho. N iek iedy  
ludzie  tacy  mimowolnie wychodzą na widownię 
a  świat r a d  przyklaskuje  b łazeńsk im  dzw onkom  
i p rzysłuchuje się śmiechowi, co może je s t  z łam anym  
oddźw iękiem  bolu. K tó ż  k iedy  przy  ujściu dum a 
o ź ró d ła ch ?  T ak ie  dziwaczne postacie p rzew ija
j ą  się zostawiając ślady... ot choćby’ ty lko w sta 
rych, przez nikogo nieezytanych szpargałach. J e 
d ną  z takich postaci wzrusza jących , by ła  jowialna 
f igura M aciusia ,  którego cała W a rsza w a  zna ła  
w połowie zeszłego stolecia. J a k o  wyraz epoki 
m a i ta  postać swoje znaczenie.

O ko ło  1750 roku  w skromnej, a nawet mniej jak  
skrom nej,  bo nędznej budce, mieszkał s tarzec p rze
szło osiemdzięsięcioletni.  B y ła  to fizogniomia 
t ru d n a  do zapomnienia, k to  j ą  raz widział.  Mimo 
wieku czerstw ość malowała się na twarzy, a p ie r 
ścienie siwych ja k  mleko włosów zdob iły  tę głowę 
w jakiś czar uroczy. T y lko  pa tryarchów  tak 
malaja. J a k  na  krepkiej postaci nie znać było 
wieku, tak nie doświadczał skutków starości;  g łos 
miał potężny, wzrok niezmiernej bystrości,  w y trzy 
małość na t ru d y  wielką. W inien  to zapew ne był 
hartowi z m łodych lat ale niemniej wielkiej wstrze
mięźliwości i prostocie życia. Zatrudnien iem  je g o  
było uczyć ubogich chłopców czytać, a spełniał tę 
pracę  bezpłatnie, żądając tylko zaspokojenia swych 
potrzeb ,  bo m aw iał:  kto ołtarzowi służy, ten z oł
ta rz a  żyje. Lecz  nie tru d n o  było zaspokoić jego

p o trzeby .  P ra g n ą ł  tylko, aby  codziennie dostał 
g rzankę  chleba, m iseczkę k aszy  z solą, a w N ie
dzielę i czw artek  z okrasą .  Nie pijał żadnego 
t ru n k u ,  prócz wody. O to  życie anachore ty .  U biór  
również niewymyślny. D w ie  koszul w rok i ka_ 
żdej N iedzie li piówszej w miesiącu s ta rą  ła tę  z j a .  
kich sk ładała  się je g o  opończa.

L ecz  wszystko to g ran icząc z dziw actw em  było 
je d n ą  stronę tego człowieka. P ra w d z iw e  ja g o  za
parc ie  leżało w nauczycie ls tw ie .  O św iec a ł  ubo 
gich. Co rano  i południe  p rze z  dw ie  godziny 
uczy ł b iednych chłopców czytać  z rozrzewniającą 
czułością  i cierpliwością. M ia ł  mnóstwo uczni 
a wszyscy ulicznicy W a rsz a w s c y  (w którejże epo
ce b ra k  tych motyli b rukow ych),  wszyscy zacni 
zkąd inąd  urwisi, z p rzykładnością  go d n ą  po
chw ały  uczęszczali n a  lekcyje M aciusia . W  ci
chym  a pe łnym  zawodzie poświęceń, z dziecinną 
naiwnością czynionych, J e ż  ten prosty  człowiek 
zrobić m ógł d o b reg o ?  Płodne życie, g d y  u  jego 
zachodu  spełniać się je szcze może kapłaństw o du
cha. A  je d n a k  starzec niósł swoje usług i z uśmie
chem na cestach z pię tnem  dziwaka. Znali go 
wszyscy, a n iektórzy mu pomagali . M aciuś nigdy 
najskrom niejszego datku  nie obrócił  na swoją po
trzebą. Jeśli  m u kto p rzy s ła ł  nieco pieniędzy 
obraca ł  je  na kupno  e lem en ta rzy  d la swych ucz
niów', gdy  nie byli w możności nabyc ia  ich ;  dosta
wszy większą kwotę sp raw ia ł  ubog im  dziatkom 
ubran ie ,  c iep łą  odzież. K a rm ią c  d u ch a  nie zapo
m inał o ciele. P ew n eg o  raz u  znakomite osoby 
stolicy odwiedziły  tę im prow izow aną szkołę. R o z 
czulono się jej widokiem. Z zebranych  sk ładek  
rozprzestrzeniono budkę , u rządzono  w niej piec, 
aby  n auka  zimą m ogła się odbym ać, dostarczono 
drzewa na opał. L itość  zaczęła  się b iednym star
cem interesować. A le  M aciuś zesm utniał i przed 
oczyma ludzkiemi wiądł widocznie. Nareszcie 
rozpuścił swoją szkołę i oświadczył, że musi odbyć 
podróż, po której wróci do pełnienia swych obo
wiązków. Lecz  ju ż  nie wrócił i napróżno się do
w iadyw ano co się z nim stało. M oże poszedł od- 
wiedzieć okolice minionej przeszłości, gdzie mu 
zb ieg ła  m łodość czarowna, życie bolesne i może 
śród drogich  grobów złożył swe kości dziwny sta
rzec, nauczyciel W arszaw skich  uliczników.

Polepszenie doli niewiasty, je s t  teraz na  porządku  
dziennym  w P a ry ż u .  O ile przeszłość okazała 
się dlań  obojętną, a naw et n ieub łaganą ,  o tyle nasz 
wiek usiłuje ciernistą jej ścieżkę mniej kolącą u- 
czynić. S p ra w a  jej dziś wygrana.  Nie dyskutują



nad przesądami jak ie  pokonać należy, ale nad refor
m ą  j a k ą  w prow adz ić  trzeba .  W  P a r y ż u  umieję tnie 
kierowane szkoły  ry sunku ,  posiadają coraz znacz
niejszą liczbę uczennic, które po t rzech  latach n a 
uki, zna jdu ją  n iepodleg łe  u trzym an ie  w prak tyce  
szkół p rzem ysłow ych. S zko ły  te d la  uczennic, 
były do tąd  pod  względem m aterja lnym  najkorzys
tniejsze. T e raz  dla dziew cząt o tw orzy ła  -się nowa 
karjera, pomieszczania się w administracji te leg ra 
fów jako  biórowi urzędnicy .

S łychać  że na wzór S tanów  Zjednoczonych , ko
biety w P a r y ż u  p rzypuszczone  zostaną do nauki 
m edycyny. Z L o n d y n u  donoszą, że tam je d n a  
Angielka zda ła  bardzo  św ietny egzam in  na dok to 
ra m edycyny. Co w Atiglji je d n a k  je s t  r z a d k o 
ścią jeszcze, w A m eryce  stało się już  chlebem p o 
wszednim. B re tońska  szkoła żeńska m edyczna, 
założona w r. 1848, dziś w pe łnym  rozw oju ,  coraz 
więcej ma uczennic. K ob ie ta  posiadająca  stopień 
profesora, uczy  wychow anki operacji.  In n a  wy
kłada anatomją, p rez y d u je  dyssekcji  i dogląda na
uk. Z, zak ładu  tego co rok  wychodzi k ilkudz ie
sięciu dok to rów  płc i żeńskiej.

W  P a ry z k im  zakładzie  nauk  rzenaiosłowych, 
egzamina coroczne świadczą, że prace  rzemiosło - 
we ogólnemu w ykszta łcen iu  bynajm niej nie s z k o 
dzą. W  brew  przepow iedni n iechętnych, pokaza
ło się, że dziewczęta celujące na  konkurs ie  sz ty 
chowania n a  drzewie, rzeźby , m alowania na szkle, 
są także najwięcej posunięte w naukach.

Utylitarnosć nie w y ru g o w a ła  sz tuk p ięknych ze 
szkoły o której mowa. W końcu  maja Z ak ład  za
prosił na  popis m uzyczny, w k tórym  b ra ły  udzia ł 
dwunasto i cz te rnasto  le tnie w irtuozy, na  swój 
wiek bardzo biegłe. Wiolonczela, skrzypce, ba- 
setla, fortepjan, wszystko to b rzm iało  dźwięcznie 
pod drobuem i pa luszkam i dziewczynek, l iy su -  
nek stoi tu wyżej od  m uzyki.  K ilk a  m łodych  
dziewcząt po dwóch latach nauki, pracą s tw orzyły  
sobie stanowisko niezależne. J e d n a  z bieglejszych 
przy dzienniku illustrowanym zarab ia  w przecięciu 
czterysta franków na miesiąc. F ran cu zk i  z n a tu 
ry czynne i pracowite, z gorączkowetn usposo
bieniem garną  się do chlebodajnej nauki,  jako  
jedynej dziś rzeczywistej fortuny, i jedynej rękoj
mi niezależności, tyle drogiej dla każdój szlachet
nej duszy.

Ga. Po.

Korespondencja z Paryża.
P a r y ż  d. 10 S ie rp n ia  1 86 4 r

T ak  samo w P a r y ż u  ja k  w W arszawie, mięsiąc 
Sierpień, najuboższym  je s t  pod względem nowości.

K ażdy  nosi to co kupił w początku  la ta , czeka jąc  
aż ch łody  jes ienne  sprow adzą  nowe potrzeby. P r o 
simy też o pobłażanie czytelniczek naszych, jeśli  
ich ciekawości zadowolić nam  niepodobna.

Pale tociki do takichże sam ych spódniczek lub  
sukien, powszechnie noszone, cała odm iana je d n y c h  
od drugich  polega w ich przybran iu .  J e d n e  obszy-  
wają ruszką, d rug ie  falbanką, inne znów k ilkom a 
rzędam i wstaweczki; najwięcej widać wycinanych 
do koła w zęby okrągłe, równie ja k  dó ł spódnicy. 
B rzegiem  tych zębów można dać fałdow aną w stąż
kę, tak  je d n a k  żeby była naszyta cokolwiek p o w y 
żej wycięcia, nie na powietrzu, inaczej fałdy kręcą  
się i nie równo uk ładają .  Je że l i  suknia pod pale- 
tocikiem ma stanik, z rękawami, w takim razie pa- 
letoeik może być  bez rękawów tylko z samemi epo- 
lecikami. M iejsce stanika pod paletot może także 
zastąpić ga r ib a ld sk a  koszulka, z tego samego co 
suknia  m aterja łu . O w e paletociki bez rękawów są 

W ym ysłem  tegorocznym  pochw alam y je  bardzo ,  
zwłaszcza na  wielkie upały .

W id a ć  także  na  ulicy wiele paletocików, bardzo 
lekkich  kornikowych, w kolorze jasno popielatym 
(gris de perle) H aw anna ,  lub  piaskowym, nie m a 
j ą  żadnego obłożenia ani wypustki, tylko parę razy 
przepikow ane są jedwabiem . Najwięcój nam  się 

i podobają paletociki z wychodzącemi z pod spodu  
przodam i jakby od kamizelki. Z w róc ił  naszą u w a 
gę taki paletot w kolorze perłowym , kamizelka 

i sp ię ta  by ła  w zd łuż  na  rząd s reb rnych  rzeźbionych 
guzików w formie kw adratowej,  w miejscu gdzie 

| kam izelka łączy ła  się z roztw artem i przodam i 
paletotu dane b y ły  z obu stron rzędem takież sam e 
guziki, ale znacznie większych rozmiarów. K am i-  
zelka miała kieszonki rozcięte poprzecznie, które 
w ydaw ały  się ja k b y  do po łow y schowane pod p a 
letot.

?vlłode panienki zamiast ok ryw ek  noszą wązkie 
na łokieć szaliki, czarne  je d w a b n e  obszyte fren-  
dzhj od jed n eg o  boku do drugiego  przez plecy, 
z p rzodu  zaś przewiązane na  wstążkę, lub spięte 
na guzik z pasmanterji,  w miejsce gdzie się stan 
kończy.

K a p e lu sz e  słomkowe, ubiera ją  g ru b y m  sznurem  
ze słomy który  tw orzy  opasanie i sz tuczny węzeł,  
pomięszany niekiedy z rulonem aksamitnym. T e  
ostatnie mają w miejscu podpięcia w diadem, prze
ciągniętą plisę aksamitną szeroką na  dw a cale, n a 
szyte z b rzegu  ronda. T ak i kapelusz  ze słomy 
natura lnego  koloru , podpię ty  plisą fijołkową, b a r 
dzo ładn ie  wygląda .

K oszulk i  białe fu larow e g ładkie  wyszywane 
aksam itką lub  sutaszem, albo też w d robny  rzuc ik  
kolorowy, powszechnie przyję te  w tym  roku. F o r -
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ma ich bardzo  prosta ,  p rzody  wszyto w pasek, 
p lecy  zaś śc iągane na sznurki.  W z d łu ż  przodu , 
idzie lis tewka naszy ta  kw adra tow em i guzikami, 
a po obu je j s tronach  rozchodząca  się falbaneczka. 
R ę k aw y  . p rzym arszczone  u  do łu  ta k  żeby  ręka 
wolno przejść m ogła  zakończone są fa lbanką.  T a 
kież same koszulki robią także z ko lorow ego ża- 
k noc iku  w d ro b n y  rzucik. K o szu lk i  używ ane na 
rano , najmodniejsze z mousseline de laine, długie 
i szerokie opadające  na  figurę. W ie le  sukien, na- 
szyw ają  u  do łu  w odstępach dw ow a rzędam i u k o ś 
nych  kw adratów  z materji cokolwiek ciemniejszego 
koloru .  D w a  boki kw adrac ików , tworzące ząb 
spadający  na dół, obszyte byw ają  frendze lką  z gre-  
lotkami. iStanik do tego spięty na kw adra tow e 
je d w a b n eg u z ik i .  R ękaw y  obcisłe , z epoletem i m an
kietem w kształcie ukośnych kw adratów .

Nowości Zagraniczne.
P etit courier des dames. N iektóre  panie chwy

ciły się dziwacznój mody, to je s t  palet.otów bez r ę 
kaw ów , odmiennego koloru  niż suknia. M o d a  ta 
je d n a k  nie została  przyjęta, za to paletociki bez rę 
kaw ów  z tego samego ja k  suknia  m ater ja łu ,  zaczy
na ją  się upowszechniać.

N a  letnie suknie podobają  się bardzo żaknociki 
k o lo row e  w b ia łą  k ra tkę  lub w białe p o d łużne  
paski. Najwięcej takich żaknocików, widać w ko 
lorze lilia albo H aw anna . N a  ulicy wiele daje się 
widzieć sukien z gęstego bareżu  L in o s ,  lub  też 
z alpsfgi, ja sno  popielatej,  orzechowej, bila i szamoa.

Chusteczki batystowe, dziergają do koła kolorową 
baw ełną,  w rogu dają cyfrę odpowiedniego koloru.

Suknie  białe, szamoa, najmodniejsze w tym ro 
ku ,  tak  do ubran ia ,  j a k  i na codzień. D o  B tro j -  
niejszej toalety noszą fularowe białe, przybrane 
to rsadką  i guzikami ze słomy: na codzień zaś per-  
kalowe i pikowe. A lpaga  b iała i szam oa pow sze
chnie też przejęta.

Nie widać wcale na  ulicy białych perka low ych 
spódnic  pod suknie. N aw et pod lekkie  ubran ie ,  
używ ają  spódniczek białych moherowych, zupełnie 
g ładk ich ,  w yszytych u dołu, wstążką lub taśmą, 
stosowną do koloru sukni. Noszą także spódnicz
ki z białego m oheru ,  w delikatne paski pod łużne  
W rozmaitych kolorach.

K o lo r  pończoch powinien być zastosowany do 
spódnicy lub sukni wierzchniej. Do jedw abnych  
sukien używają pończonch jedw abnych ,  do bareżo- 
•wych i innych, pończoch kolorowych f i l  d’Ecosse. 
N a  wsi i u wód, przyję te  powszechnie trzewiki ze 
skóry  angielskiej wycięte, z wielką na ś rodku  k o 
k a r d ą  ze wstążki, lub skóry, na czarnym  albo k o 
lorowych obcasach. U żyw ane też buciki wysokie

sznurow ane na przodzie, z dw om a u g ó ry  kwaści-  
kaini.

Do nowości tegorocznych, zaliczamy czepeezkr 
z gazy  lub  t iu lu  kolorowego, bez wstążek i bez 
kwiatów; n iektóre z nich mają d ług ie  końce spa
dające  na  ramiona, inne p rzyb rane  wielką kokardą ,  
p rzy tw ie rdzoną  z ty łu  do warkocza,  inne znów 
ozdobione są nad czołem rozetą z tiulu albo gazy,  
te  ostatnie zowią jeżem, gdyż  nastroszone całe, wy
g ląda ją  w istocie ja k  jeż. W  ogólności czepeczki 
kolorowe bez kwiatów, bez wstążek, zowią bonnets 
E ugenie , z tąd że C esarzow a nosi j e  zwyczajnie na 
rano.

K olczyk i wielkie rozmaitego kształ tu  u trzym ują  
się ciągle. P o jaw iły  się m iędzy innemi rzeźbio
ne sreb rne ,  mat, bez żadnego połysku. Noszą 
także  sreb rne  łań cuchy do z e g a rk a  lub medaljonika.

P asm ante rje ,  zawsze używ ane do ozdoby pale- 
totów, kaftaniczków i sukien. Najm odniejsze ob
szycie kaftaników stanowią tak zwane egiuletki, ro
dzaj grelo tek  podłużnych  na kształt igieł,  z czego 
pochodzi ich nazwisko. H iszpańskie westki,  obszy- 
wają srebrnem i grelotkaini.

N iek tóre  suknie bareżowe,- kolorn popielatego 
lub  haw anna zdobią na  zszyciu brytów , wstążką 
w kratę, w dwóch zwyczajnie kolorach, np. szafiro
wą lub fijołkową z czarnem.

Opis ryciny.
F .  1. Ubranie wizytowe.S u k n ia  szafirowa jedwabna. U do

łu dwie ruszę  wystrzyganej materji,  naszyte  w zęby. P o 
między tem frendzla sznelowa. Stanik gładki pod szy
ję .  Rękawy ścięte do łokcia, zaokrąglone u ręki, ogar- 
n irowane ruszką. Rotonda  takaż sama, ogarnirowana 
wełnianą koronką  yack. N ad  koronką  rusza. Ifapotka 
z tiulu jedw abnego ,  naciągana, bez karczka, p rzybrana  
m arabutami.  Kołnierzyk batystowy, obszyty walansien- 
ką.  Rękawki odpowiednie.

F .  2. Suknia fularowa w drobny  rzucik na  tle  białem 
W zdłuż  każdego bryta,  idzie pliska z białego fularu., 
a w środku pliski pąsowa wązka pasm anter ja .  U  dołu 
fa lbaneczka z materji.  S taniczek Senorita , przybrany na 
szwach wypustkami.  Pod spod kamizelka jedwabna. 
R ękawy obcisłe, rozcięte cokolwiek u ręki.  Epole ty  od
powiednie. Kaszk iec ik  Jockey  ryżowy, p rzybrany aksa
m itną  ko k a rd ą ,  broszą z konchy perłowej, i b iałem pió
rem. W arkocz  pokryty  s ia tk ą  jedw abną  koloru włosów..

L is ty  i p rzesy łk i  p ien iężnć  na sp raw unk i  adresować 
prosimy: Do J . K . Gregorowicza., ulica Ż a b ia , N r . 9 5 6  
dom K rzem ińskiego.

Do dzisiejszego numeru, dołącza się rycina Paryzka.

w D ru k a rn i  K. K o w alew sk ieg o .  — Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

DODATEK
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NA CMENTARZU, NA WULKANIE
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

P R ZE Z

J. I. Kraszewskiego.

(Dalszy ciąg.)

H rabia Zygm uut widocznie w tej niemej 
walce coraz bardziej czuł, że nie potrafi zwy
ciężyć, spuścił oczy na stół, podparł się 
ręką, zadumał... a ile razy źrenice jego przy
ćmiły się, wzrok Hrabinej jaśniał goręcej 
i żywiej. Milacząca odważyła się w końcu 
zabrać głos, a harmonijny dźwięk jego, był
nowym urokiem.

W  głosie tym osobliwszego rodzaju nie 
było już wiosennej słodyczy, ale jakby ogro
mnej burzy przebrzmiałej dźwięczały echa... 
i burza wszakże ma harmonję swoją.

- -  Panowie, rzekła, cudną jest rzeczą 
sztuka, a le  jako wyraz życia, jest tylko nową 
formą jego, nie dla wszystkich dostępną...mó- 
wmy lepiej o tern, z czego ona powstaje, o ży
ciu samem i jego niedoścignionych zagad
kach... Stanie nam to na dłuższą biesiadę, niż 
Dekameronowe anegdotki... a mamy prawo 
rozrywać się, jak  owi Florenccy tchórze co się 
obawiali moru... bo i nasz wiek pełen jest za
raz i śmierci i oczy od nich odwrocie się nie 
godzi, aby trochę nabrać siły, na cierpienie,
które całą ściga ludzkość...

  Mówić o życiu, a o sztuce, to jedno,
rzekł Sestini, prawdy artysty są inaczej tylko 
może wypowiedzianemi prawdami filozofa...

— To prawda, zagadnęła kobieta, -więc 
dotknięte już zadanie obróćmy inaczej...

. Sztuka powiedzieliśmy brzydzi się pewnemi 
strefam i zgnilizny fermentacij tajemniczych, 
bezkształtnych gnojowisk życia... gra w nich 
siła zniszczenia... Cóż to jest to złe, to zn i
szczenie, ten Ahriman ziemi? ta  noc duszy, 
te  duchy szatanów, które nam psują harmo- 
nją życia? Po co to istnieje i na co nas boli?

Choć nie patrzała na mumję, choć oczy 
Hrabiego wlepione były w stół, wszyscy 
postrzegli jak  drgnął, jak się wstrząsł... 
Przed chwilą możeby nie było jej komu po
przeć, teraz już miała we wszystkich sprzy
mierzeńców i obrońcow...

— Pani zadajesz pytanie, rzekł nagle 
zwracając się Hrabia, nad ktorem pracowały 
wieki... jest to owa Sfinxowa zagadka, która 
Edypom pokruszyła żęby na granitowym 
swym grzbiecie... Ale... to noc, to zniszcze
nie, to złe naprzód jak  ona w ygląda? czy 
anioły czasem ze złocistemi skrzydłami nie 
bywają przebranemi szatany?

Odpowiedź była  przezroczyście złą i gnie
wną... ale H rabina uśmiechnęła się na nię, 
a Spauer przerwał zaraz pytanie, i odrzekł 
gorąco.

— Znów kwestja sztuki, rzekł, tak delece 
praw dą jest, że życie a sztuka to jedno... Za
czepiliście państwo o wielkie zadanie filozo- 
fij i Estetyki o znaczeniu formy samej... Nie 
mój panie, anioły są aniołami, a diabeł choć 
przyczepi skrzydła, to  je chyba od niedope-
rza pożyczywszy.

Form a i ciało nie są wcale rzeczy obo
jętne i bez znaczenia, mimo największej 
usilności, n ik t ich sobie nie daje dowolnie. 
N atura ducha wyraża się doskonale w cie
lesnej jego powłoce... Ciało nie jest antago- . 
nizmem pychy, ale jej uosobieniem... Nic 
na świecie nie może być przypadkowem, ani
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obojętnem; człowiek nosi na tw arzy całe 
swe życie i skryć go nie może... robak, drze
wo, kwiat nawet nie łudzą., chyba tych co 
złudzonemi być pragną...

— I trucizna nie może być wonną i słod
ką? spytał Hrabia...

— Gdy ją  ręka ludzka przyprawi; gdy 
ją  tworzy Bóg, wie dla czego i dla kogo, 
w onną ją  czyni dla tych, co się nią struć po
winni, odrażającą tym, co od niej uciekać 
muszą...

— Mój panie, rzekł śmiejąc się Żywski, 
wyznajesz więc, że Bóg tru je pewne istoty...

— Gdybym ja  tego nie przyznał, życie 
by całe świadczyło że tak  jest, śmierć po
trzebną jest, konieczną, i to co zabija istnieć 
też musi.

P iorun  pada, gruchocze jedną istotę, ale 
ogień jego ożywia całą otaczającą naturę... 
trzeba umieć się zastosować do praw ogól
nych i nie wyłamywać dumą z pod przezna
czenia ofiary...

— Zaszliście panowie w manowce, przer
wał garbus uśmiechając się... możemy po 
nich błądzić wieki... a nie trafić do cichej 
gospody, której każdy pragnie...

— Tak, to prawda, niema nie niebez
pieczniejszego nad ogólniki, zawołał An
glik... zejdźmy do praktyczniejszych kwe- 
atij...

Wszyscy zamilkli... ale niemy dram at 
wejrzeń ciągnął się dalej. Śledzili się oczy
ma... czytali w sobie... Pomimo spóźnio
nej pory nikt oprócz Szwajcarki z jej uczeń- 
nicą nie myślał odchodzić.

Garbus pierwszy po długim przestanku 
usta otworzył.

— Niedość żeśmy bardzo przyjemnie 
, część wieczora,, a może i część nocy spę

dzili... rzekł... godziłoby się, aby na pam iąt
kę choć oprócz gołych tych nazwisk wpisa
nych w księdze, zostały nam po sobie jakieś 
ślady... Czy godzi się rzucić propozycją... aby 
czyja wola, powiedział dokąd i po co się 
udaje?

— Podstępnie pan postępujesz... rzekł

Anglik, k tóry  coś notował w swej agendce 
podróżnej... jam  to dawno chciał zacnemu 
towarzystwu zaproponować? Drugi raz 
w życiu się nie zejdziemy... moglibyśmy 
wzajemnie sobie ofiarowrać nie oklepane fo- 
tografje naszych fiziognomij, ale maluczkie 
biografje własne...

— A! domagasz się pan rzeczy niesły
chanej, rzekł garbus... Któż o sobie powie 
prawdę nieznajomym?

— Nieznajomym -właśnie mówi się lżej 
prawda... nie mamy interesu kłamać, rzekł 
Spauer z kolei.

— A interes miłości -własnej? podmru- 
knęła mumja...

— Trochę w tern prawdy... podchwycił 
Vice Hrabia... Na ulicy wszyscy się chcą 
pięknemi wydać, do ulicy się stroją w naj
lepsze suknie, różują i bielą... w domu cho
dzi się brudno...

— Ale i na ulicy oko badacza pod bieli- 
dłem odkryje marszczki i zżółkłe lice... kto 
trochę żył, ten kłamstwem się nie złudzi 
i czyta z niego prawrdę, choć zacyfrowaną 
starannie...

— Więc z pozwoleniem poetyzowania, 
gdybyśmy sobie udzielili nieco biograficz
nych wiadomostek? wniósł garbaty.

Wszyscy milczeli.
— Ja  pierwszy dam przykład jako go

spodarz, rzekł ,Sir Price, uśmiechając się, 
kto zechce pójdzie za mną, ale każdy jest 
swobodnym u czynić wredle woli.

— Tylko naturalnie, szepnął garbus, kto 
zamilczy lub uciecze, dozwoli się nam do
myślać, że w życiu jego są rzeczy potrzebu
jące utajenia.

Tej złośliwrej uwagi, połowa towarzystwa 
zdawała się nie słyszeć, ale n ik t się nie usu
nął, i owszem guw ernantka P. Jo ly  z panną 
Marją powróciły do sali, znalazłszy pokój 
sypialny jeszcze nie gotowym na ich przyję
cie. Piękna hrabina głąboko zapadła w swój 
fotel zwracając oczy na Anglika, który tak 
mówić począł.

— Panowie, nic mniej ciekawego nad ży-



wot człowieka mojego stanu w Anglij... for- 
j eg° gotową znajdziecie wszędzie wyjść 

z niej nie dozwalają obyczaje nasze i prak- 
tyczność. Doświadczyliśmy, że nam tak do
brze i trzym amy się drogi ubitej, z której 
rzadko nas namiętności i szczególne wypad
ki sprowadzają. Ojciec mój Sir Archibald 
Price z Price-Court w Lancashire, zrobił 
znaczny majątek w przedsiebierstwach prze
mysłowych, ja  odebrawszy wychowanie sta
ranne, poszedłem jego śladami... powiększy
łem go jeszcze... Jestem  żonaty jak  widzi
cie i ojciec familij... Życie płynęło mi i p ły
nie strumieniem jednostajnego cichego, spo
kojnego szczęścia... którego znaczną część 
winienem Florence mojej, tu  ścisnął jej rękę, 
a ona spuściła oczy skromnie.

Ale ponieważ nikt być nie może bez wa
dy, przyznaję się wam do mojej... im regu
larniejsze życie wiedziemy przez część roku 
w Londynie, a drugą połowę w Brighton 
i Price-Court, tem chciwszy jestem nadzwy
czajności w wykradzionych tej monotonij 
szczęśliwiej godzinach... Podróżuję szukając 
wrażeń... byłem już razy trzy  na Wezuwju- 
szu, zawsze na nieszczęście po wybuchu, 
i gdyby wybuch był do kupienia, byłbym 
się dawmo oń z Włochami potargował; je 
ździłem na Girandole do Rzymu, na regaty 
do Wenecij, szukałem burzy na morzu i za
mieci w stepach Sybirskich... tak jak  w Pizie 
zachciało mi się illuminować Campo-Santo 
a giorno... Oto jest moja słabość, mój grzech, 
moja śmieszność jeśli chcecie. Ale gdy w ży
ciu człowieka braknie nadzwyczajności, musi 
ich po troszę szukać za niem. Mogę panów 
zapewnić, że dzisiejszy dzień i noc, którą 
uprzejmem zaproszenia mojego przyjęciem 
uczciliście, nigdy z pamięci mej nie wyjdą...

Skłonił się grzecznie.
— Bardzo zręcznie zbył nas ogólnikiem, 

rzekł garbus... ale nie wypada nalegać na 
tego, który daje herbatę, aby do niej jeszcze 
sporo biografij dokładał.

Pani Price odezwała się po cichu, przy
mrużając oczy z minką pretensjonalną.

— Mimo najżywszej chęci, powdedzenie 
coś o sobie... trudnobym  coś zajmującego 
znalazła, życie moje tak  się zespoliło z ży
ciem Sir Augusta, a pobraliśmy się tak 
młodo, iż próźnobym coś wdasnego znaleść 
chciała. Myśli, uczucia, przygody, wszystko 
nam było wTspólne, zdaje mi się, że wady na
wet, dodała z uśmiechem, wyznani chyba to, 
że umiejąc czuć jak  on przyjemności po
dróży... wmlałabym może cisze domową, gdy- 
by ją  w^olał Sir August... Bardzom z dzi
siejszego dnia szczęśliwa... bardzo, panowie 
i panie...

To znaczyło, nic wam nie powiem... G ar
bus się skłonił i szepnął.

— Chwała, Bogu, obawiałem się spowie
dzi tej,., byłaby to kropla essencij w wiadrze 
wody..-, wolę szklankę wody czystej.

Obejrzawszy się do koła, młody dziedzic 
imienia Priców, chciał się widać jak  najprę
dzej zbyć wcale nieprzyjemnego popisu z 
wrażeniami jeszcze niedożytej m łodości, 
i rzekł dosyć cicho.

— Prawdziwde byłoby śmiesznie, gdy
bym opowdadać chciał państwu życie, które 
zaczynam dopiero; są w niem zaledwie za
rody przyszłości, nic skończonego, a wiado
mo artystom i miłośnikom sztuki, że dzieło 
nie powinno być sądzone dopóki mistrz doń 
ostatniej nie przyłoży ręki, tem mistrzem 
jest czas... za la t trzydzieści, zapraszam pa
nów do Pizy, do tego samego hotelu na 
rocznicę dnia tego... będę szczerszym i wię
cej spodziewam się mieć do powiedzenia...

Panna Marja, która stała przy bracie, ode
zwała się co duchu.

— Jestem  zdania preopinanta... i milczę.
Panna Ju lja  Jo ly  chciała się wysunąć, ale

ją gwałtem wstrzymano prawie.
Była to osoba z powołania przyw ykła do 

niezmiernej przyzwoitości, i spowiedź dla 
niej była d’un gout mediocre, rzeczą przera
żającą, niemożliwą, okropną. Ale wszyscy 
dla zabawy, począwszy od Sir Price zaczęli 
mocno nalegać na nią, aż w końcu biedne
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dziewczę, dostało mocnych kolorów i po 
stradało cierpliwość.

— Panowie, odezwała się Szwajcarka 
z pewną, dumą, k tóra ją  uczyniła poważną, 
jeżeli wyobrażacie sobie, że godzi się i wol
no istotę słabą i w położeniu chwilowo pod- 
rzędnem trzym ać bezkarnie, czynicie rzecz 
nieprzyzwoitą i omyłkę popołniacie wielką! 
wiecie bardzo dobrze, iż miałabym wiele mo
że do powiedzenia.... rzeczy, które niemiło 
by wam słuchać było, czujecie, że ich wyrzec 
nie mogę, bawicie się z okrucieństwem bie
dną guwernantką.... to się nie godzi. Jeżeli j 
kiedy napiszę pam iętniki m o je , obiecuję j  
każdemu z was przysłać ich po jednym  e- j  

gzemplarzu.... dziś, aby się nie pokazać dzi
ką, powiem wam że jestem córką ubogich, 
bardzo ubogich rodziców, że m atka moja 
dziś jeszcze sprzedaje owoce przy moście 
Rousseau w Genewie, że się nią chlubię tak 
jak  ona mną.... Uczyłam się na pensyi, da
wałam lekcye, winnam wykształcenie sobie.
Z życia wzięłam tylko prozę i tę część, k tó 
ra  żywi ciało i podnosi umysł, broniłam  się 
od uczuć, nie znam ich, więc sądzę, że nie- 
bylibyście wcale ciekawemi historyi serca, 
które kochało tylko matkę i brata.... nie 
wstydzę się niczego, nie mam co taić, ale^ 
wyobrażeń jakie powzięłam o świecie i o lu 
dziach nie mam do wyrzucenia przed nie- 
znajomemi, jest to łup  i zdobycz la t kró t
kich, przeżytych spokojnie.

Skłoniła się i oblawszy tą  zimną wodą 
prżytom nych odeszła ze swą uczennicą.

— Przysiągłbym że jest p ro testan tką  i 
wyznawcą surowej nauki Kalwina, szepnął 
garbus.... sucha jak  zapałka... a jednak jak 
większa część zapałek — zgaszona na wie
ki.... będzie m ą d r y  kto ją  rozpłomieni....!

Szeptano do koła.
— Panie Spauer, zawołał Vice-hrabia de 

la  Meilleraie — na pana kolej, ale pan się 
tu  nam nie wykręcisz jak  drudzy, wymaga
my po nim obszernego studjum.... artysta.... 
powiedz nam, choćby swój żywot artysty....

— Powiem Wam wszystko co chcecie,

odparł Spauer, ale jest jedna rzecz śmieszna, 
której koniecznie potrzebować będę, abym 
mógł powoli wam się spowiadać.... Wiecie, 
że nieśmiertelny K ant potrzebował mówiąc 
patrzeć na jakiś guzik błyszczący jednego 
ze swych słuchaczów, ja.... nie mogę mó
wić..., bez dymu i piwa.

  Piwo się znajdzie, choćby angielskie,
rzekł Anglik.... i spodziewam się, że nie u- 
czyni wstydu starej wesołej Anglii, ale dym...

Spojrzano na damy.... noc prześliczna księ
życowa oblewała blaskiem srebrzystym  spo
kojnie płynące pod oknami Arno....

Otwórzcie państwo okna, zawmłała
hrabina.... I zapalcie cygara...

A rtystom  wszystkim zabłysły oczy.... a 
pargaminowy nawet człowiek sięgnął po pu
gilares do kieszeni , Anglicy tylko w imie 
oryginalności tej sceny, zgodzili się milcze
niem... dla nich było to wielką ofiarą, bo 
cygaro... cygaro przy kobietach w Anglij...
Scliockingly Schocking...

  2  góry przepraszam państwa, rzekł
zasiadłszy nad kuflem piwa Spauer, jeźli po- 
Aviem wam co nieprzyjemnego... są tu  ludzie 
między nami, należący do wyższych sfer to
warzystwa; niech mi darują, że ich zbyt 
szanuję, abym przed niemi nie miał wypo
wiedzieć co myślę...

Dosyć jest spojrzeć na historją umysłową 
przyszłych AviekoAV i dzisiejszego, aby do- 
strzedz ogromnej różnicy, jaka zachodzi 
w' ludziach, co się niegdy odznaczali, a co 
dziś przychodzą do imienia, do sławy, do ta
lentu...

(d. c. n.)
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